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Prenumerata w ynosi:
k w a r t a l n i e

miesiftCKiiie

2 kor. 

'70 hal.

(wraz z p rzesyłką).

j^umer pojedynczy 20 hal.

T y g o d n i k  p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  z i e m i  S a n o c k i e j .
W ych od zi w każdą n ied z ie le  rano.

prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje księgarnia i drukarnia Karola pollaka 
w Sanoku.

Ceny ogłoszeń'
za  w iersz  1 - szpal tow y — lub 
j e g o  miejsce — drobnym  dru ­
kiem  (petitem) 8 h.; w rubryce  
„N adesłane '1 20 h. od wiersza.

RękoptSmów się n ie  zwraca.

Od W ydawnictwa.
Prosimy o wyrównanie 

zalegającej przedpłaty, abyś­
my nie byli zniewoleni w y ­
kazywać w najbliższym nu­
merze winnych nam kwot

Wiec ludowy.
„Pow iat ćpi — powiatowi dobrze , skoro 

od dłuższego czasu me daje znaku życia, a 
przefcież wybladłe tw arze  włościan tych oko­
lic świadczą o czem innern, świadczą, że 
chyba  tu  dobrze  nie j e s t “ . Teim słowy zagnił 
p. Ja n  Stapiński,  poseł na  Sejm krajowy 
wice, zwołany 7. l ipca b. r. w sali Rady 
miejskiej w Sanoku, na  k tó ry  zeb ra ła  się 
znaczna  Lczba włościan z powiatu, a me 
b ra k ło  i miejscowej inteligencyi.

Po wyborze p. Milana na  p rzew odni­
czącego, p. P iecha n a  se k re ta rza ,  a B a r t ło ­
m ie ja  F ied lera ,  wójta z B eska n a  ławnika 
zw iócił  przew odmczący p, Milan uwagę obec- 
ny ch włościan na tę  okoliczność, że skoro 
posłowie, którzy przy poprzednich  wyborach 
wydarli ludowi m andaty  n ie pokazu ją  się i 
n ie zda ją  spraw ozdań , przeto należy samym 
radz ić  o swojej biedzie. Ku ternu celowi 
s łuży wiec, na k tórym  należy się za s tano ­
wić nad dwiema dziś może najważiiiejszemi 
sprawam i, ja k ie  p rzyjdą pod obrady  na jb liż ­
szej k ad e n c j i  sejmowej, a są n iem i:  p ro iek t  
p rzed łużen ia  praw a p ropinacyjnego  i prnj -kt 
ustawy ogran icza jącej dzielenie gruntów. 
W ita jącM ias tępnie  zebranych, udzielił p. Mi­
lan głooU p. S tapińskiem u, który w dw ugo­
dzinnej blisko przemowie o b jdw ie  powyższe 
spraw y g runtow nie  onn v ił.

Z h c z j  nająć  od sprawy propm acyjnej p rzy­
pom nia ł  p. pose ł zgrom adzonym , że do r. 
1889. było prawo p ropm acy jne  od najdaw nie j­
szych czasów przywilejem szlacheckim, a 
właściwie mówiąc przywilejem, „obszarów 
dw orskich  “, t a k  zwanych dawniej p rzed 
zniesieniem pańszczyzny, dominiów i polegało 
na tern, „że im obszarze  należącym  do ja k ie ­
goś dworu, tylko ten mógł mięć szynk, czyli 
karczm ę, kto dziedziców i p łac ił  za to  ugo ­
dzony  czynsz r o c z n y W  ro k u  1889. sp rze ­
dali  obszarnicy  to  prawo krajów, za  134 
miliony koion, ale zastrzeg li  sobie przy  tem 
pierwszeństwo w wydzierżawieniu tegoż p r a ­
wa, pomimo, iż k ra j  zobow ązał się wypłacić 
im  tę  kwotę do roku  1910. Podzie lono n a ­
s tępn ie  cały  k ra j  na okręgi p rop inaeyjne 
w drodze l ic j tacy i  w ypuszczano n a  la t  6 w 
d z ierżaw ę praw o szynko warne. Zdawałoby 
się, że k ra j  z tego wyciągnie p iękne koizyśc.,  
że  o k rę g  propinacyjny wj dzierżawi się na  
licytacyi tem u, kto da  najwięcej, tym czasem  
obszarn icy  zastrzeg łszy  sobie praw o p ierw ­
szeństw a t a k  pokierowali sprawą, że sami 
dosta li  dzierżawy p rop inaey jne  w ręce, 
poddzierżaw io jąc  j e  nas tępn ie  za pokaźne  
sum y żydom. P ozosta ło  więc po  dawnemu, 
że obszarnicy  są dalej p ro p m ato ra m i,  a żydzi 
ich  szynkarzam i —  c.emiiy zaś lu d  nie 
u m ia ł  z tego skorzystać . W p raw dzie  m a kraj 
z tych dzierżaw dochód blisko 12 milionów 
kor .  roczi.ie, j a k  to  wykazuje „dyrekeya fun ­
duszu  propm acyjnego  we Lw ow ie11, ale z 
rachunków  tej samej dyrekcyi wiemy, że

kraj p rzepija  rocznie 189 milionów koron, 
a wobec tego, że napoje kosz tu ją  około 44 
milionów koron, że znaczna  kwota idzie na 
opłacenie adm inis traeyi i dzierżaw, to jeszcze 
80 milionów koron na czysto chowa się co­
rocznie do kieszeni. T jm czasem  lud wydany 
p ropinatorom  i szynkarzom po prostu  na łiip. 
Z n an ą  je s t  bowiem rzeczą, że za drogie p ie­
n iądze  kupuje  ten lud napoje  zap raw iane  
szkodliwymi zdrowiu składnikami, jakienii są 
wapno mieszane do wódki, by lepiej paliła
1 różne olejki i t ru n k i  s łużące do zap raw ia­
nia wódek, których do CrSlicyi sprow adza 
się rocznie za 80 tysięcy koron. A nadto 
ileż to procesów, ile bojek, doprow adzających  
lud do ruiny majątkowej, u t ra ty  zdrowia a 
częs tokroć i życia —  znalazło  swe ź iód ło  w 
karczm ie  i wódce. B ie  dosyć na  tem  ! Niechno 
gospodyni wiejska przyniesie na ta rg  nab iał,  
jakimkolwiek, choćby naw et zdrowiu n ie ­
szkodliwym środkiem  zaprawiony — zostaje 
na tychm ias t  przez policyę ukaraną .  T jm c z a -  
sem propinatorzy  i szynkarze częs tokroć 
w prost za truw ają  organizm swoich konsu ­
mentów, a to nietylko uchodzi im bezkarnie, 
a le nawet cieszą się oni w pewnych w ypad­
kach szczególną opieką władz. Dla wyjaśnie­
nia tego s tanu  rzeczy przytoczył p. poseł
2 przykłady, z k tórych  widać, j a k ą  opieką 
otoczona je s t  propinacya.

W pierwszym wypadku pewien ksiądz 
w powiecie ta rnopolsk im  chciał p rzeciw dzia­
ła ć  wyzyskowi propinacyjnem u, zos ta ł  je d n ak  
wezwany przez c. k. Starostwo, by zap rzes ta ł  
swej działalności,  bo ukróca  prawo propi- 
nacyjne.

W drugim  wypadku gm ina W rocanka  
w jiow. krośnieńskim p o s ta ra ła  się sam a o 
wydzierżawienie propinacyi u siebie, aby się 
uchronić  od wyzysku. Tj inczasem żydzi po ­
s ta ra l i  się o w łączenie tej wsi do okręgu  
propinaeyjriego, złożonego z 17 wsi ■ un ie­
możliwili gminie dalszą  dzierżawę. G nnna 
b roniąc  się nie chc ia ła  żadnego domu wy­
dzierżawić na karczm ę tymczasem żyd pod 
opieką żanda im ery i  postawił dom i powoli 
usadowił się we wsi gdzie sprzedaje  t runk i.  
Oczywiści^ z czasem śc iągną ł  i lud, który  
zna laz ł  po tężną  pokusę w karczm ie ,  bez k tó ­
rej obszedłby  się zupełnie. J e s t  więc sprawa 
p ro p in a c j i  w dzisiejszych czasach  spraw ą 
pierwszorzędnej doniosłości, a  to  tem więcej, 
że my w G tlicyi na  szpitale dajemy rocznie 
zaledwie 2 miliony kor., na  oświatę 8 milionów 
kor.,  a na  inne cele tyle, że razem  z powyższymi 
w ydatkam i do kwoty 25 milionów —  podczas, 
gdy równocześnie przepijamy 189 milonów kor. 
Te też t rz e b a  się s ta rąó ,  aby po roku  1910. 
to  wszystko usta ło ,  a s ta ran ie  to  musi być 
tem  energii zniejsze. że w innej s trony  j e s t  
dążność do p rzedłużeni; ,  p raw a propinaeyjriego 
do 1925. r. J u ż  bowiem W ydzia ł  krajowy 
w swej wielkiej pieczołowitości o dobro  k ra ju  
wysła ł d rukow aay  m em oryał do wysokitgo 
Rządu  i  wnioskiem o p rzed łużen ie  tego prawa, 
n a  la t  15, a jeże li  Rząd się na  to zgodzi, to 
w najk ró tszym  czasie  zwołany Sejm tę  ustawę 
uchwal.,  bo zas iada  w nim ogrom na większość 
posłów m ających  w tem  własny in te re s ;  de- 
klam acye bowiem bych panów o d ob ru  kraju  
są  czystą  ob łudą .  I  cóż powiat sanock m a 
w tym względzie zrob ić?  Oto wyborcy w ło­
ścianie powinni wezwać swojego posła  p. W . 
Truskolaskiego i zażądać  od niego, aby g ło ­
sow ał przeciw p rzed łużen iu  p raw a  p rop ina-  
cy jn eg o — skoro bowiem je s t  posłem wybranym 
przez lud  powinien jego  in teresów  pilnować 
i w jego  in teresie  d z ia ła ć  — w przeciwnym 
zaś razie  powinien m a n d a t  złożyć. N adto  
niech zb ie ra ją  petycye po gm inach i miastach 
i niech je  p rzysy ła ją  n a  ręce posła  Stapiń-

skiego, aby tenże m ając taki m a terya ł  w ręku  
m ógł p rzekonać Sejm, że lud żąda  zniesienia 
prawa propinacyjnego. o czem nie wiedzą 
tu te js i  posłowie pp T rusko lask i  i L ip ińsk1. 
J a k i  zaś s tan  pod tym względem miałby n a ­
stąp ić  po roku 1910. to poseł S tapm sk i p ro ­
ponuje, aby jeże li  już  m a  zostać nadal p ro ­
p in a c ja  — otw ierano  je d e n  szynk najmniej 
na 1000 ludzi.  Będzie to pierwszem u tru d n ie ­
niem otw ierania szynków w każdej gnnnie. 
K to zaś ma być szyukarzem , o tem niec-h 
stanowi Rada  gminna oddając  uchwałę w tym 
k ierunku  pod za tw ierdzenie  Rady powiatowej 
ew entualn ie  nawet W ydziału  krajowego. Kon- 
cesya na  szynk nie powinna opiewać na 
dłuższy p rzeciąg  czasu, ja k  5 lat, aby można 
zmieniać szynkarzy w razie, gdyby się okazali 
nieodpowiednimi. U stanaw ianie godzin poli-
c)rjnyeh  powinno należeć  do Rady gminnej 
a ceny napojów musiałyby być konkurencyjne,  
bo na  tem . yskiwałaby tylko publiczność.

B yłoby je d n ak  najlepiej nie pić żadnych 
napojów zaw ierających w sobie alkohola  
propinacyę znieść —  bo je ze h  kto  się na  
mej dorobi! m ajątku , to  jedyn ie  żydzi, 
którzy wyzuli z mienia obszarników  i m ie­
szczan, a te ra z  b iorą  się do ludu. —  
„W prawdzie Panowie odzywają s,ę do m n ie ” 
mówi pose ł S tap ińsk i „daj pokój tej ag i tac j i  
przeciw propinacyi — a j a  się ich pytam  co 
dacie za to ?  On. odpowiadają , ze b ęd ą  się s ta ­
r a ć ,  aby k a ż d a  wieś m ogła  być pojedynczo 
wydzierżawiana i aby je d n a  karczm a była  na 
500 mieszkańców. J a  je d n a k  mówię, że my 
lud —  na to  p rzys tać  nie możemy i będziemy 
walczyć do upad łego ,  aby prawo propinaeyjne 
zostało  zniesione, choć walka będzie t ru d n ą ,  
bo ze wstydem t rze b a  przyznać, że w Sejmie 
za s ia aa  przeszło  100 posłów, k tórzy byli lu b  
są  dzierżawcam i prop inacy jnym i.“

Osta teczn ie  jednak ,  jeżeli p raw o  propi-  
nacyjne nada l  się u trzym a, to należy dążyć 
do tego, aby k ra j  b ra ł  z tego dochodu na 
swoje potrzeby i/ t , gminy na swuj użytek  1/ 3, 
a na  cele oświaty należy obrócić 1/ 3 część. 
W yposażona w środki p ien iężne au tonom ia ,  
będzie  lepiej u rzędow ać niż dotychczas. Gm i­
na, k tó ra  będzie m og ła  p łac ić  należycie, d o ­
s tan ie  i wujta dobrego  i odpuw iedm ego p i ­
sa rza  gminnego.

Zapytu je  tedy  pose ł  S tao iń sk ’ zg ro m a­
dzonych, czy chcą  n ad a l  p ropinacyi,  czy nie? 
a kiedy się odezwały g ło sy :  „nie c h c e m y ! ” 
w, wczas postaw ił nas tępu jący  w n io se k :

„Zgrom adzeni n a  wiecu dn ia  7. l ipca 
w Sa oku p ro tes tu ją  najuroczyście j przeciw  
p rzed łużan iu  propinacyjnego  poza rok  1910 .“

P o ddany  przez  przewodniczącego wn. Ci­
s e k  przyjęto  jednomyślnie .

Po przyjęciu powyższego wniosku zab ra  
g ł os p. P iech  r e d t k t o r  G azety  San. i p r z e ­
mówił mniej więcej w te  s łow a:

„Nie u lega  wątpliwości, że p rzed łużen ie  
p raw a  propinacyjnego, sądząc z p rzedstaw ie­
nia p. posła , nas tąp i ,  bo w Sejmie m a ją  więk­
szość ci, k tórym  u a  tem zależy. Aby je d n a k  
nowa ustawa, j a k ą  w tej sprawie Sejm zechce 
uchwalić ,  by ła  lepsza, proszę, aby p. poseł 
s ta ra ł  się p rzeprow adz ił  koniecznie ten  w a­
runek, aby r eden szynk wypadł najm niej na  
1000 mieszkańców, nad to ,  aby z udz ie ­
laniem p raw a  szyokowania zrobiono coś 
w tym rodzaju ,  j a k  się robi z c k. trafikami. 
N iechby prawo sp rzedaży  napojów  oddaw ano 
wdowom lub s ie ro tom  po u rzędn ikach ,  wy­
s łużonym  podoficerom, ludz iom  zasłużonym 
w gminie lub wogóle w życiu autononiicznem.

Z w raca jąc  się nas tępn ie  do ludu  u p o ­
m ina go, by się n ie odw raca ł  od in te ligen .  
cyi i wogóle od ludzi tak ich ,  k tórzy  n ą
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dobrze  życzą, ale owszem niech się g ro m a ­
dzi jak  najczęściej, bo tylko wspólna wymiana 
myśli i zdań  może wszystkie warstwy do 
siebie zbliżyć. Niech każdy  korzysta  z u r z ą ­
dzanych  te ra z  przez Towarzystwo Oświaty 
ludowej odczytów i pogadanek , niech się 
oświeca i podnosi. Z w raca jąc  się do posła 
S tępińskiego, prosi go, aby chociaż nie je s t  
posłem z Sanockiego, częściej tu ta j zag ląda ł  
i budził tu te jszy  powiat,  o k tó ry  —  z wy­
ją tk iem  posła  Jab łońsk iego ,  który w czasie 
swego posłowania już  ‘2 razy zdaw ał s p r a ­
wozdanie z dzia ła lnośc i poselskiej —  jego 
właśni posłowie nie dbają .  W Czechach np. 
gdzie ludność ma się bez porów nania  lepiej 
niż u nas, posłowie bardzo często, a jeżeli 
ja k a ś  spraw a ważniejsza na porządku  dz ien ­
nym, to co miesiąc, a nawet i częściej po ­
rozum iew ają  się się ze swymi wyborcami — 
u nas tym czasem  wszystko śpi. j a k  gdyby 
nam  było bardzo  dobrze , lub też jakbyśm y 
byli niezdolni do niczego. Nie należy prze to  
opuszczać rąk ,  ale b rać  się do pracy, wspo­
m agać tych, k tórzy  d la  naszego wspólnego 
dobra  chcą pracować, a i d la nas zabłyśnie 
ja śn ie jsza  p rzysz łość .“

Przemówienie r e d a k to ra  P iecha  przyjęli 
zgrom adzeni hucznymi oklaskam i, poezem 
znowu z a b ra ł  głos p. poseł S tapiński w s p r a ­
wie dzielenia i r o z d ra b n ia n ia  gruntów.

(D .  n .)

Z Rady m ie js k ie j .
( D o k a u c z e n  ie).

Po przyjęciu różnorodnych  zam knięć  r a ­
chunkowych, p rzedstaw ionych  przez r e fe re n ­
tów Ks. K onstan tynow icza  i radcę  S tarusz-  
kiewicza przystąpiono do dalszego punk tu  
porządku  dziennego a mianowicie do s p r a ­
w ozdania  o zam knięciu  racliunkowem  Kasy 
oszczędności m ias ta  S anoka  za  r. 1904. Zani­
knięcie to  wykazało, że K asa  oszczędności 
w krótkim  przeciągu  czasu, bo zaledwie w 
8-rniu m iesiącach swego istn ienia rozw inęła 
się nadspodziew anie  i już  dziś przynosi 
znaczne korzyści obywatelom m ias ta  Sanoka 
i powiatu  ta k  w lokacyi oszczędności jak  w 
k redy tach .  W kilku w ypadkach  sp łac i ła  ona 
za w łościan z udzielonej pożyczki h ipotecznej 
długi już  w dniu licytacyi i u trzy m ała  ich 
przez to  przy  zagrodach , da jąc  im możność 
sp łacen ia  z gospodars tw a pożyczki uzyskanej 
na dłuższy te rm in am ortyzacyjny. Zaufanie 
do niej w zras ta  ustawicznie, a  obok n ap ły ­
wających w kładek  oszczędności prawie z 
każdym  dniem coraz obficiej, um ieszcza ją  w 
niej dypozyta sądow e: Sanocki S ąd  obwo­
dowy i powiatowy, dalej c. k. Sądy powia­
towe w Rymanowie, Bukowsku i U strzykach, 
a m ożna mieć nadzieję, że i resz ta  Sądów 
powiatowych pójdzie  za tym przykładem .

To też przysłany ze Związku galicyjskich 
k as  oszczędności lu s t ra to r  p. Zygm unt Szu- 
lakiewicz, przeprowadziw szy n ad e r  ścisłe 
szkon trum  w dniu 31. s tycznia 1904 r. nie 
m ia ł  dosyć słów pochwały d la  zapobiegli­
wości Dyrekcyi Kasy, k tórej członkowie 
prze jęc i j a k  najlepszemi chęciami s łużenia 
tej młodej,  now'ej instytucyi d a ją  rękojmię, 
że K asa  rozwija się w przyszłości znakom i­
cie, mimo dziewięciu innych finansowych 
instytucyi w mieście, i że pozyskawszy z a u ­
fanie całej ludności m ias ta  i powiatu  os ią­
gnie swój cel t. j .  s tan ie  się insty tueyą  prze-  
dewszystkiem hum anita rną .

J e d n a k  mimo tych wszystkich pochwał 
i tego uznania , ja k ie  Dyrekcyę Kasy oszczę­
dności spo tyka ją  z różnych  s tron  —  je s t  
je d e n  chrapliwy głos psujący harm onię  tonów 
pochw alnych  i zasłużonych, l en glos wydaje 
ch ó r  obstrukeyonistów  w sanockiej Radzie  
miejskiej. N iegdyś stali oni z D rem  Gold- 
h am m erem  na czele w miejscu, na  k tórem  
się m ia ła  narodzić  t a  nowa insty tueyą finan­
sowa, zwana K asą  Oszczędności i p rze szk a ­
dzali d ługo, a  skutecznie, by narodziny me 
przysz ły  do skutku. A kiedy mimo tego 
narodziny  s ta ły  się rzeczywistością, oni zw artą  
fa langą  stanęli  u kolebki ofiarując swoje 
usług i do p ie lęgnow ania tego  dziecięcia. Na 
szczęście ludzie dobrze  myślący w Radzie 
miejskiej podziękowali im za ich usługi, ho 
nie dawali gwarancyi,  że po traf ią  sum iennie 
wypełnić swój obowiązek. O brażony Dr. Gold- 
h am m er  zapowiedzia ł z góry w swojem i 
swoich stronników  imieniu, że K asy O szczę­

dności pop ie rać  nie będzie, że owszem będzie 
p rzeszk ad za ł  je j  rozwojowi. A gdy mimo tego 
K asa  rozwija się świetnie, oni podnieśli głos 
nieprzyjazny i swojej niechęci dali wcalo n ie­
dwuznaczny wyraz na  os ta tu iem  posiedzeniu 
Rady miejskiej. G łówną rolę grali tu ta j  radni 
E m anue l  Herzig  i Iz rae l  M ajer.  Pierwszy z 
nich zap y ta ł  re fe ren ta  ks. Konstantynowicza, 
czy Komisya rewizyjna m a uchw aloną in s t ru k ­
cję .  dowiedzia ł się je d n a k ,  że nie Wówczas 
rad n y  Bańkowski poradził ,  aby Dyrekcya 
Kasy Oszczędności wypracowała p ro jek t takiej 
m strukcy i,  me t ra f i ła  je d n a k  do p rzekonania  
jego r a d a  Izraelowi Majerowi, to też zauw a­
żył, że byłoby śmiesznem, aby sum a D yrek­
cya taki p ro jek t  wypracowywała. Radny 
Kwiatkowski uważa za racyonalue, aby R ada  
m ie jska  uchw aliła  ta k ą  instrukeyę, zaś Dr. 
N ebenzah l p rzem aw ia za p rzekazaniem  tej 
sprawy M agistratowi.

Po tym wstępie, k tóry  właściwie nie d o ­
prowadził  do żądanej uchwały z a b ra ł  głos 
radny  E m anue l  Herzig  i zarzuci ł  Kasie, że 
za dużo udziela  k redy tu  na  weksle i to 
przeważnie speku lan tom  pieniężnym, podczas 
gdy włościanie i przemysłowcy nie dozna ją  
dosta tecznej pomocy — dalej, że je s t  n ie­
w ła ś c iw e m u  naw et szykaną dok ładne  za z n a ­
czenie w bilansie zastawionym przez Dyrekcyę, 
jak i  p ro ce n t  wkładek pochodzi od izraelitów, a 
jak i  od ekrześcian , nad to  nie widzi potrzeby 
zmiany lokalu, żąda  pupila rnego  ubezpieczenia  
k a u c j i  urzędników — a wreszcie nie zgadza  
się, aby  sum a K. 588 -58 wykazana w p o ­
szczególnych rac h u n k ach  kosztów założenia  
figurowała tam  ja k o  pozosta łość  do wyra­
chowania w roku  1905.

Pierwszy za rzu t  odnoszący się do udz ie ­
lan ia  k red y tu  wekslowego i to przeważnie 
spekulan tom  pieniężnym, wydawałby się s łusz­
nym, skoro K a sa  oszczędności ma na celu 
przedewszystkiem iść z pomocą włościanom 
i d robnym  przemysłowcom, udzie la jąc  im 
d robnego  a taniego kredytu .  O dparł  go j e ­
dnak  z ca łą  s tanow czością w dłuższein p rz e ­
mówieniu członek Dyrekcyi, ra d c a  S tarusz-  
kiewicz, wyjaśniając, że w początkach  is tn ie­
nia Kasy n ap ły n ę ła  odrazu  znaczniejsza 
gotówka, k tó rą  t rze b a  było gdzieś ulokować 
celem oprocentowania . Ponieważ liczba, zg ła ­
szających  się o pożyczki h ipo teczne była 
bardzo  m ała ,  pieniądze zaś bez p rocentu  
leżeć nie mogły  —  bo tak i  s tan  byłby d o ­
piero ciężkim zarzu tem  przeciwko Dyrekcyi 
— przeto wypożyczano na razie na weksle 
z dobrymi podpisami, a w tak im  wypadku 
zdarzyć się mógł i weksel speku lan ta  p ien ię­
żnego. K asa  je d n a k  z tej przyczyny me po­
n iosła  i nie poniesie najmniejszej szkody, a 
dziś wobec ustawicznie w zrasta jących  zgło­
szeń o pożyczki h ipoteczne spekulanci  pie­
niężni ze swymi wekslami nie m ają  co robić 
w Kasie oszczędności. Dyrekcya więc pos tę ­
powała od począ tku  do dziś zupełn ie  dobrze, 
a  jeżeli popełn iła  jak i  b łąd ,  to chyba ten 
je d en ,  że pośród weksli ja k ie  się dosta ły  do 
je j  portfelu, nie było żadnego z podpisem 
p. E m a n u e la  Herziga ,  s tąd  zda je  się jego 
gniew i zarzuty  zwłaszcza, że przecież i on 
tru d n i  się rozm aitem i operacyam i pieniężuemi.

Drugi ciężki za rzu t  przeciw Dyrekcyi 
Kasy, to  zaznaczenie  przez nią w sp raw ozda­
niu, że w dniu  31. g ru d n ia  1904 r. było 
w kasie 71 °/0 wkładek  p ryw atnych  a w tych 
59-5%  katolickich  a  1 T 5 0/ 0 izraelickich. To 
szykana, pow iada radny  E m a n u e l  H erzig, bo 
p ieniądz to  rzecz m iędzynarodow a nie z n a ­
ją c a  ani narodowości ani wyznania — zaś 
rad n y  Iz rae l  M ajer  wyraża życzenie, by w przy­
szłości nie d rukow ano w bilansie, ile izraelici 
a ile katolicy sk ła d a ją  do Kasy oszczędności.

J e s t  rzeczą  powszechnie znaną, że kiedy 
k to  robi źle, a  wytknie mu się to  publiczn ie— 
wówczas o b u rza  się na ta k ą  naganę,  jeże li  
oczywiście m a jeszcze jak ieś  poczucie honoru  
i w stydu; w przeciwnym zaś raz ie  s ta je  się 
na  wszystko obojętnym. Otóż tak  się rzecz 
m a i z t ą  spraw ą. J a k  ju ż  n a  począ tku  z a ­
znaczyliśmy, byli dzisiejsi obstrukcyoniści 
w Radzie  miejskiej z d rem  G o ldham m erem  na 
czele przeciwni założeniu  Kasy oszczędności, 
a kiedy już  powstała , oświadczyli, że wystąpią 
przeciw niej n ieprzychylnie. Że dotrzym ali 
i do trzym ują  słowa, najlepszy dowód w ich 
ciągiem  występowaniu na posiedzeniach Rady 
miejskiej i przy każdej sposobności przeciwko 
K a s i e — w ich za rzu ta ch  podniesionych obecnie 
przez radnego  Em. I le rz ig a  a wreszcie w ich 
oburzen iu ,  ja k ie  okazu ją  w tym wypadku, że 
Dyrekcya wykazała, ja k ie  w kładki oszczędności 
umieścili w Kasie izraelici.

My z naszej s trony nietylko tak iego  wy­
kazu  w bilansie nie juaiiiy Dyrekcyi za złe, 
a le owszem wdzięczni je j  jes teśm y, że f  iktein 
a  nie gołosłownem tw ierdzeniem  w ykazała  
wielką n iechęć obstrukeyonistów  do Kasy 
oszczędności i spodziewamy się, że to n a  
przyszłość wykazywać będzie — chyba, że 
miejscowi izraelici zrozuinią nareszcie, że 
droga, po której ich prowadzi Dr. Goldlmm- 
m er  z niewielką g a rs tk ą  s tronników, je s t  d la  
nich i d la  ich interesów b łędną,  — że więc 
z niej zawrócą, a K asę  oszczędności o b d arzą  
zaufaniem, na ja k ie  w istocie zasługuje.

W sprawie Kasy zgłosiło  się je szcze wielu 
mówców do głosu, z 'pow odu  je d n ak  spóźnio- 
nej pory i b raku  kom pletu  zam kną ł p rzew o­
dniczący posiedzenie, bez powzięcia j a k ic h ­
kolwiek uchwał w tym względzie. —  Przed 
rozejściem się jednak  uchwaliła  je szcze R ada  
wnieść rek u rs  przeciw wymiarowi podatku 
od rzeźni na rok 11)0-5. w kwocie 78-29 kor.

Krajowy fundusz sierocy.
J e d n ą  z licznych plag, ja k ie  t rap ią  nasze  

społeczeństwo, to znaczna  ilość m ało le tn ich  
przestępców , spotykanych  szczególniej w 
wielkich miastach, od k tó rych  nie są  wolne 
i m nie jsze m iasteczka,  a częs tokroć i wsie.

Ź ród łem  tego, j e s t  przedewszystkiem  opu­
szczenie i zan iedbanie  dzieci w ich  n a j ­
m łodszych la tach  przez rodziców, którzy z 
powodu nędzy, zajęcia, choroby a częs tokroć 
i występku nie m ogą im dać ani należytej 
opieki,  ani żadnego  wychowania zm uszając  
je  tern sam em  do w ałęsan ia  się samopas. 
To też społeczeństwo zwłaszcza w osta tn ich  
czasach zaję ło  się gorliwie tą  sp raw ą  b a d a ­
jąc  przyczyny i objawy tej plagi społecznej,  
podając  rady  d la  zapobieżenia  złemu, j a k  
budow anie domów przymusowej pracy, za ­
kładanie  kolonii ro lniczych 1 1. p. Inni r a d z ą  
trzym ać się już  is tn iejących zakładów, po ­
pierać  j e  i rozwijać, zw łaszcza  że nne b rak  
nam  w k ra ju  tak ich ,  k tó re  zbudow ane nie­
raz  ogrom nym  nak ładem , mogą wywołać 
naw et zazdrość  zagranicy , że wspomnimy tu  
tylko w spaniały  za k ła d  ks. Lubom irsk iego  
d la  s ie ro t  w Krakowie. W ślad za tern idzie 
zbieranie sk ła d ek  n a  ten  szlachetny cel, m a ­
jący  przedew szystkiem  na oku u ra tow an ie  
dzieci skazanych na  nędzę i opuszczenie od 
zejścia na  d rogę występku.

Poza  usiłowaniami prywatnem i ludzi 
dobrej woli nie pozostał w tyle i kraj, wy­
d a jąc  w tym roku  odpow iednią ustaw ę z 
dn ia  2. lu tego 1905., co do użycia części 
nadw yżek  z obro tu  kas  sierocych zbiorowych. 
Powstały  z tych to nadwyżek krajowy fun­
dusz sierocy, przekazany  Galicj i i Lodom eryi 
z Wielkieni Księstwem K rakow sk iem  us taw ą 
państw ow ą z dn ia  3. czerw ca 1901 r. r m a 
służyć na u trzym anie  i wychowanie ubogich  
s ie ró t  do ukończonego 18. roku  życia, oraz 
dzieci opuszczonych i zaniedbanych, lub na  
zan iedban ie  narażonych , a  do jednej z gmin 
K ró les tw a  Galicyi i Lodom eryi z W ielkiem  
Księstw em  K rakow skiem  p rzy n a leż n y ch “.

O przyjęcie na  u trzym an ie  i wychowa­
nie kosz tem  lub przy pomocy krajow ego 
funduszu  s ierocego mogą się ub iegać  :

1. z p o m i ę d z y  s i e r ó t :
a )  ubogie dzieci zupe łn ie  osie roc ia ła ;
b) ubogie dzieci pozbawione jednego  z r o ­

dziców, jeże li  drugi przy  życiu zostający 
rodzic nie może dać  im po trzebnego  
u trzym an ia  i wychowania.
2. D z i e c i  o p u s z c z o n e  j a k  to ;

a) dzieci, k tó rych  rodzice  nie są wiadomi, 
a  k tó re  nie m ają  żadnego z a o p a t rz en ia ;

b) pod rzu tk i  bez żadnego z a o p a t rz en ia ;
c) dzieci ubogie, k tó rych  ojciec, względnie 

żywiciel j e s t  z życia i m iejsca pobytu  
nieznany, odbywa d łuższą  niż jed n o ro ­
czną k a rę  więzienia, albo je s t  n ieu le ­
czalnie chory, lub z powodu ubóstw a 
w zak ładzie  chorych  j e s t  um ieszczo­
ny ; jeżeli m a tk a  nie jes t  w możności 
dzieci utrzym ywać i wychowywać;

d) dzieci, k tórych  rodzice z powodu złego  
obchodzenia  się z niemi zostali z a są ­
dzeni, lub k tó rych  ojciec po myśli §. 
177. u. c. u t rac i ł  w ładzę ojcowską, albo 
gdy względem ich ojca zastosowano po ­
stanowienia §. 178 u. c.

Przyjęcie na u trzym anie  i wychowanie 
kosztem lub przy pomocy krajowego fu n d u ­
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szu sierocego odbywać się będzie w miarę 
środków ro z p o rz ą d z a n y c h  tego funduszu i 
na  podstawie podań wniesionych do W ydzia­
łu  krajowego za pośrednic tw em  właściwych 
Wydziałów powiatowych iub M agistratów 
m ias ta  Lwowa i Krakowa, albo na  podstawie 
w n i o s k u ; k .  S ądu  właściwego, ja k o  władzy 
nadopiekuńczej lub wuiosku władzy a d m in i­
stracyjnej.

P odan ia  o powyższe miejsca należy 
wnieść najdale j do dn ia  31. lipca 1905. r. 
za łącza jąc  po trzebne  pod tym względem 
dokum enta .

T ik  więc n a  u trzym anie  i wychowanie 
tych biedny! h istot,  skazanych od chwili 
swego przyjśc ia  na świat na  nędzę i niedolę 
bez własnej winy -  przybywa jeden fundusz 
więcej, k tóry  chronić  je  będzie od wejścia 
n a  d rogę występku i u ra tu je  zapewne n ie­
je d n ą  ęgzystencyę ludzką  od s toczenia srę 
w bagno moralne, od zasilania  szumowin 
społeczuycb.

Dzieci p rz j j ę te  na  u trzym an ie  i wycho­
wanie kosztem  iub przy pomocy krajowego 
funduszu sierocego będą um ieszczane — 
wedle uznan ia  W ydziału krajowego — bądź 
w odpowiednich zak ładach ,  bądź też u osób 
prywatnych  ( także  krew nych) dających  r ę ­
kojmię, iż powierzone im dzieci odpowiednio 
u trzym ać i wychować potrafią-.--;

Z zakładów publicznych, jeżeli j a k 1 
przedewszystkieni nadaw ałby  się do um ie­
szczania  tam że sierót, to w pierwszej linii 
zak ład  w Miejscu Piastowem, k tórem  s łusz­
nie k ra j  nasz poszczycić się możfe. Założony 
na wzór Salezyańskirli  zak ładów  ks. J a n a  
Bosco przez ks. B ronisław a Markiewicza, 
k tóry przez 7 la t  p racował w zak ładach  ks. 
Bosco, grom adzi od wielu la t  chłopców z 
ca łego kraju  zaniedbany! b, opuszczonych 
analfabetów , skazanych losem na nędzę, a co 
za tem  idzie, zbrodnię  i os ta teczny m oralny 
upadek. W ydział krajowy oddając  sieroty do 
tego zak ładu  miałby z jednej strony pew ność, 
że wychowane zos taną  na chwałę Boga i 
pożytek społeczeństwa*,, bo wychowawcami są 
tam  ludzie, którym jedyn e idea w życiu 
przyświeca — x drugie j s trony popar łby  
swoim funduszem Zakład ,  u trzym ujący  się 
jedyn ie  O patrznością  Bożą.

W ystaw a prac uczniów
tutejszego gimnazym.

Już  p rzed  dwoma laty odzywały się głosy 
w dziennikach, aby młodzież w g .m nazyach 
czas wolny od nauki choć w części poświęcała  
robotom  ręcznym, i tym sposobem z jednej 
s trony pracą  fizyczną w zm acniała  zdrowie, 
z drugiej zaś przyzwyczajała się, czas wolny 
od nauki spędzać pożytei zme. Kie będziemy 
się  tu  rozwodzić, ile jeszcze innych bardzo 
dodatn ich  stron zawiera ten pomysł, bo inne 
mam y spe łnić  zadanie, podniesiemy tylko, że 
wprowadzenie tej myśli w czyn w tu te jszem  
gim nazyum  w ubiegłym  roku  szkolnym, z c a ­
łego  se rca  p rzyklasnąć należy a również za­
znaczam y, że u rzą d zo n a  w dniach  8. i 9 bm. 
■wystawa p rac  uczniów po łączona z wystawą 
rysunków była d la rodziców i szerszej p u ­
bliczności bardzo  m iłą  n iespodzianką p rzy ję­
tą  z tein żywszem zadowoleniem . uznaniem, iż 
świadczyła ona, że kierownicy tej m łodzieży 
troskliwie nad dob rem  je j czuwają, młodzież 
zaś p row adzona  w k ie runku  zdrowym i uży­
tecznym  chętnie  się tem u kierunkowi poddaje .

Oczywiście, że k toby tę  wystawę mierzyć 
chc ia ł  m iarą ,  p rzy k ła d an ą  do wyników pracy 
n a  wystawach szkół fachowych, albo wystaw 
artystyczno  - przemysłowy! b, doznałby  może 
rozczarow ania ,  gdyż to  dopiero' pierwszy krok  
n a  tem  polu  i to p racy  dyletanckiej,  ale 
m ierząc właściwą m iarą  p rzyznać się musi, 
że ja k  n a  pierwszy rok próbny rezu lta ty  były. 
zdum iewające i ci tegoroczni pionierzy n o ­
wego k ierunku  t ru d n e  nas tępcom  swoim po­
stawili zadanm ! Czego t.u bowiem nie było — 
od robó t  piłeczkowych łańcuszków  do ze g a r­
ków plecionych z włosów i paciorków, m a k a t  
z iście benedyk tj  ńską pracowitością  i d o k ła ­
dnością wyklinanych, ■ ifót rzeźby i obrazków 
o le jn y ch !

I właśnie ta  swoboda j a k ą  pozostawiono 
i skłonnościom i zdol nościoin n a d a ją c  iin 
odpowiedni k ierunek, zasługuje  na  uznanie,

nie wtłoczono bowiem całej sprawy ja k  się 
to  u nas często zdarza  w ramy jakiegoś sz a ­
blonu urzędow ego krępującego, jedne  i drugie, 
ale pozwolono nidywidualnośii  uożma wyspo­
wiadać się.

W dziale robó t JęĆznycli na  czele po ­
stawilibyśmy tackę  i ram kę rzeźbienie z drzewa 
gruszkowego { B o a n a r fe  k tóre  wykończeniem 
s ta rannem  przewyższają dy le tanckie  roboty 
tego rodzaju  zwykłej m ia r y .—  dalej wi de 
robó t  piłeczkowych bardzo s ta rannych ,  wy­
konanych z p recy /yą  w zachowaniu konturów 
rysunku (Stopek, Marozakiewmz, P n in a r ,
Śm ietana, Pilszak, Wnękowski i innij ;  p ie­
czątki rznię te  w drzewie gruszkowem ( J a ­
kubowski), lm itaeya zbroi,  pancerz, hełm, 
miecz i ta rc z a  (V. rześluowski), łańcuszki do 
zegarków z włosów i paciorków, m aka ta  
haftow ana złotem (Bugier ,). opraw a książek 
(Raczek), uda tne  fotografie (Morawski i
Beksiński), oraz wicią innych rzeczy, k tó re  
b rak  miejsca naprow adzić  nie pozwala.

O sobną wzmiankę poświęcić musimy wy­
stawionym rysunkom, wykonanym częścią 
w szkole pod okiem nauczyciela p. Kłapy. 
ezęścią samodzielnie w domu. Pierwszy rzu t  
oka na  wystawione prace pouczy, że k ierunek 
nadany  tej nauce je s t  dobry  i szczególniej 
podnieść należy rysunki wykonane z natury  
już to  akw arelą,  już to  pastelami, oraz kredką  
i tuszem, i śmiało tw ierdzić  możemy, że 
jeżeli n auka  intenzywniej w tym pójdzie k ie ­
runku , choćby i z zaniedbaniem  tak  zWauggo 
płaskiego malowania, to w przyszłości p ię­
knych owoców się spodziewać można, gdyż 
w niektórych p racach  przebija się tak  dzielny 
rozm ach, iż uwierzyć trudno ,  żę w ykonała je  
ręką ,  k tó ra  od ta k  n iedawna pędzel lub 
pas te l u jęła.

V ogulności wystawa, j a k  wyżej za z n a ­
czyliśmy, robi bardzo dodatn ie '  -wrażenie, ż a ­
łow ać tylko przychodzi, że o wfele dawniej 
nie u rodził  się pomysł za trudn ian ia  młodzieży 
tego rodza ju  pracą, miejmy je d n ak  nadzieję, 
że tak  piękny początek  pozwoli nam się 
doczekać całego szeregu la t  pracy w tym 
kierunku, k tó ra  nietylko użytecznie wypełni | 
wolny czas młodzieży, będącej nadzie ją  
lepszej przyszłości, że będzie nietylko ś ro d ­
kiem ochran ia jącym  fizyczne zdrowie m ło ­
dzieży, ale nad to  stanie  się najdzie ln ie jszą 
ta rc z ą  ochronną j t j  zdrowia m oralnego.
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K R O N I K A .
Wspierajmy Tow. szkoły ludowej! 

Popierajmy przemysł kraj.! Kupujmy 
wyroby krajowe!

Pielgrzymka do Krakowa, k tó ra  ma 
byc u rządzona  w d. 12., 13., 14. i 1 5 : sierpnia 
przez sanockie Koło T. S L., odbędz. się 
przy bardzo  licznym udziale uczestnikóvT 
zgłaszających  się ciągle z ca łego  powiatu. 
W skutek  wielkiej liczby uczestników, z a p ra ­
sza Koło T. S. L. do w spółudzia łu  także 
szerokie warstwy inteligencjo, aby ca łą  wy­
cieczkę podz,elić m ożna na grupy mniejsze 
pod k ierunkiem  tych osób k tó re  swój udział 
zgłosić zechcą.

Myśl tę  pop ie ram y z naszej s trony j i k  
najgoręcej i zachęcam y inteligencyę naszego 
m ias ta  do licznego udziału w wycieczce. Z 
dzienników wiemjr, j a k  olbrzymie pielgrzymki 
p o d ąż a ją  corocznie z wschodniej części n a ­
szego k raju  do K rakow a wraz z wielką ilo­
ścią in tehgencyi n a  czele. Czyżby nasz p o ­
wiat m ia ł w tyle  pozostać poza nnem i?

Tow. Młodz, Pol8. ,.Znicz" w  Sanoku
prosi nas  o zamieszczenie nas tępujące j nota tk i

W  niedzielę dnia 16. b. m. odbędzie się 
w czytelni „Znicza" w G łębokiem  odczyt p. 
B a l la n ta  p. t. „Spółki w łościańskie11.

W  poniedzia łek  dnia 17. bm. odbędzie 
się nadzwyczajne W alne Zgrom adzenie Człon­
ków Tow. młodz. polsk. „Znicz" o godz. 7. 
wieczorem w lokalu własnym z następującym  
porządk iem  dziennym : 1. W yjaśnienie nie­
porozumień. 2. W ybór cz łonka do Komisyi 
szkontru jąćej.  3. Wnioski i mfcerpelacye. W 
raz ie  b rak u  kom pletu  W alne Zgrom adzenie  
odbędzie się o godz. 8. bezjwzględu n a  dość 
Członków.

Z wysokiom poważaniem 
Z a  W y d z i a ł :

B. Lewicki.

Oba zapowibdziane posiedzenia san o c­
kiego oddzia łu  „E leu te ry i"  w dwie osta tn ie  
niedziele przyszły do skutku, wMle-.ogłoszo- 
nego p rogram u, ciesząc się nadspodziew aną  
— ja k  na tak ie  upały a tm osferyczne —  
frekweneyą. Na ka.żdem z posiedzeń przy­
stępowali nowi Eizłonkowie do Towarzystwa. 
I nic dziwnego, bo ja k  byliśmy świadkami, 
zebran ia  naszych abs tynentów  nacechowane 
są  niezwykłą powagą, prze jęc iem  sie. w ażno­
ścią i sz lachetnością  myśli, obok czego pi i- 
wdziwie rodzim a swoboda panuje. T r lk o  ślepy 
i zacietrzewiony może j? s / .  e niedojrzec 
dodatniego wpływu działa lności „ E le u te ry r 1, 
k tórej  tyfko powodzenia, życzyć należy.

Paiba moździerzowa. W artoby  zapytać-
ja k  d ługo jeszcze w Sanoku będziemy „uświe­
tn iać"  uroczystości s t rza łam i z nioździeży 
w śródmieściu, skoro jest wiadome, żę przy 

Rbkiej strze lan in ie  z moździeży najczęściej 
traf ia ją  się w ypadki?!  Dziwimy się d o p ra ­
wdy, że mieszkańcy sąsiadujący  z pl. W a ło ­
wym i św. J a n a  nie zap ro tes tu ją  stanowczo 
przeciwko tem u w M agistrac ie  resp. w R a ­
dzie miejskiej !

Kolonię wakacyjną dla uczniów z rga-
nizowat ks. kat.  Kaliciński w Muszynie K ry ­
nicy głównie za wpływem znanego f i l in t ro p a  
naszego d ra  Jo rdana .  Z kolonii korzystać 
m ogą uczniowie zdrowi, po tizebu jąey  wypo­
czynku w górskiem powietrzu  po całorocznej 
pracy. Kąpie le  w P opradzie ,  ćwiczenia 
gm inastyczue, zabawy, j a z d a  konna, wspólne 
wycieczki, świeże mleko, cbleb razowy i t. d. 
będa d la  kolonistów. O p ła ta  p rzystępna.  
Zw raca jąc  uwagę rodziców na tę  p iękną  in ­
s ty tu c ję  i radząc  z niej korzystać, z a p y tu je ­
my zarazem, czy w mieście uaszern niktby 
się nie znalazł,  coby w przyszłości podobną  
kolonię zo rgam zow ał?  Czyż to w najbliższej 
okolicy me mamy prześlicznie położonych 
a zdrowych miejsc, że wymienimy tylko Mię­
dzybrodzie, Wielopole, Mokre, Szczawne, 
Kulaszne, Komańcza, (Jisna, L iszna?

Przekupnie poanoszą sztucznie ceny 
targow e! Dochodzi nas  wiadomość, że 
znowu, o czem swogo czasu tyle pisafiśmy 
pełno na  drogach , wiodących do Sanoka 
przekupniów" w dnie ta rgow e. W ykupu ją  ta m  
różne ar tyku ły  od włościan — szczególnie j a ­
j a  i t. p. W obec tego t ru d n o  pojąć po co 
są wszelkie postanowienia, zdąża jące  do 
ochrony publiczności p rzed  wyzyskiem i pły­
n ącą  stąd drożyzną, jeżeli w rezu ltac ie  prze­
kupnie rob ią  co chcą i bezkarn ie  obdzierać  
nas mogą, dyktu jąc  za najpo trzebniejsze  
a r tyku ły  żywności ceny niemożliwe. Możeby 
się policya i żaudarm erya  zechcia ły  znowu 
nam i zaopiekować trochę troskliwiej i prze­
płoszyły gorliwych kupców z gościńców do 
m .asta.

Dostęp z ulicy Podgórze i ze Sujca 
do Śródmieścia przez stoki je s t  d la  pieszych 
niesłychanie trudny  i ciężki po strom ych 
i n iewygodnych sebodach. W obec tego, że 
na Podgórzu  i na  Sujcu  coraz więcej pow­
sta je  domów, powinny być przynajm nie j w 4 
miejscach odpowiednio od siebie oddalonych 
m e  schody poprowadzone w linii p roste j ,  
s trome, ogromnie m ęczące i se rca  i p łuca,  lecz 
koniecznie powinny z Podgórza  do n n a s ta  przez  
s toki prowadzić s e r p e n t y n o w e  d r o g i .

F i l ia  Kraj. Tow arz. chowu drobiu* 
gołębi i królików W SanOKU, m a do n a d a ­
n ia  na staeye zarodowe: gęsi em deóskie,
kaczki „Peking i A ylesburyu, kury z ie lono­
nóżki, m inorki czarne i .n iezapom ina jk i  po l­
sk ie ,  — króliki,  b a ra n y  francusk ie  i belg ij­
skie, o raz  gołębie ras  krajowych.

Członkowie chcący wziąść d rob  do ch o ­
wu, zechcą  się zgłosić pisemnie lub ustn ie 
w' tu t .  t ł u ,  k tó ra  zgłoszony drób  odda  za raz  
do chowu, ew entualn ie  w raz ie  b raku  z g ło ­
szonego gatunku, takowy na  swój koszt 
sprowadzi.

Z arazem  powiadam ia się. że przy  wy­
s taw ie  pszczelniezo-ogrodnirzej m ającej się 
odbyć w' dniach 28, 29, 30 Września i 1 p aźdz ie r ­
n ika  b. r, w Sanoku, odbędzie się wystawa 
drobiu, gołębi i k r ó l i k ó w ' ,  a chcący wziąść 
udzia ł ,  zechcą najdalej d ^ l m  września b. r. 
zgłoszenie swe podać do Filii Krajowego 
Towarzystwa chowu d robiu  w Sanoku.

Z iaślisk. D nia 6 b. ni. około godziny 
5. po południu  nawiedził tu te jszą  okolicę 
s traszny  grad ,  wielkości włoskiego orzecha, 
który wyrządzi! na polach znaczne szkody. 
P a d a ł  nie dłużej ja k  10 minut  i to w js tn r -  

I czyło, by pokryć ziemię iiiai.f powloką Aż 
I straszno było p a t rz eć  na  to. co się działo,
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K aw ały  lodu z ta k ą  s iłą uderza ły  w dachy, 
iż się zdaw ało , że się za ła m ią  pod tymi 
ciosami. A o szybach wybitych, to  już  mówić 
n ie t rzeba .  Gdy się t ro ch ę  uspokoiło, sm u­
tny bardzo  oczom p rzedstaw ił  się widok. 
W ogrodach , gdzie p rzed tem  kwiaty i j a r z y ­
ny bujnie pokrywały  ziemię, po polach, gdzie 
p rze d tem  zboże wesoło falowało, —  zostały 
ty lko k łącze a b iedny lud w niemej ro z p a ­
czy za łam u je  ręce!

Przygody Adonisa w Brzozowie. Zje­
c h a ła  tam wędrowna t r u p a  te a tra ln a ,  której 
„ a m a n t11 wprawiony widać w rzem iośle k o ­
chan ia  dziwnie „sobie u p o d o b a ł11 żonę s łu ­
żącego Kasyna. Aby wezbranym  uczuciom 
d a ć  folgę zw erbow ał ją do szynku L e rn e ra  
na  piwko. D ow iedział się o tern mąż, z uspo­
sobienia Otello. Posyła więc szw agra  swojego i 
Z a jąca  do szynku ze z le c e n ie m : „Idź, połam 
mu kości".  Ale zaledwie mściciel honoru 
ogniska domowego się zjawił, b o h a te r  nasz 
u m k n ą ł  oknem, Zając  za nim a dopadłszy  
go, u rzą d z i ł  mu rzęs is te  lanie.

Część dalsza  trag ikom edy i  w sądzie po­
wiatowym. •

Yisum re p e r tu m  op iew ało :  Indywiduum  
s łabo  odżywione, zostało narzędziem  tępem

Przy  niedokrewności,  b rak u  apety tu ,  po 
chorobie, połogu, zapaleniu  p łuc , kokluszu, 
szkrofulach , ruchityzmie, d la  niemowląt, 
dzieci do ras ta jących , kobiet, chorych  i 
rekonw alecentów  są używane z wielkim 
s k u tk i e m :

H 0 F F A
naturalne pożywienie i

ekstraktu słodowego,
H 0 F F A MALTZYM, pożywny trunek  

stołowy,
HO F F A  CZEKOLADA POŻYWNA i cze­

kolada pożywna z żelazem, 
H O  F F A  EKSTRAKT SŁODOWY z kakao.
26 ' W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  6—6

T a k *e Środki
w d rogu ery i

Jana Hydzika
w Sanoku.

vi spożywcze

JAN HOFF
w  S ta d la u .

Z powodu przeniesienia do Wiednia są 
następujące przedmioty tylko za gotówkę
do n ab yc ia : g a rn i tu r  salonowy, dwie szafy, 
dwie szafy na  książki, modny stolik do szycia, 
sofa do spania ,  łóżka, stoliki nocne, um y­
walnia, k rzes ła ,  kom ple tne  u rządzen ia  k u ­
chenne i wiele innych przedmiotów. ......
Wszystko pod gwarancyą wolne od owadów. 
O glądać  można co dzień od 3. g. po obiedzie

u c. k. kapitana HI R S CHA
ulica T. Kościuszki (Rymanowska), l iczba 109.

U : » 7 « o i c b h ' »  ' H i e i e '  b o  (>U;io j:7 -  > K

D o

jRuierijki i J{atiadij
■ r >  G  '  ' '
przew ozi 

najtaniej i w y g o d n ie

lilia Kiiaria.
Zastępstwo dla Galicyi

J O Z E F  E X L E
we  Lwowie,

ul. Brajerowska, 1. 6.
42 7 - 1 0

Do sprzedania koń oficerski 
wierzchowiec, 

chodzący  doskonale  w zaprzęgu , kasztan ,  wa­
łach ,  wieku 14 iat, także  do użycia pod siodło 
dam skie . —  W iadom ość u C. i k. kapitana  
Hirscha, ul. Kościuszki (Rymanowska), 1. 109.

i tw ardem  po grzbiecie  wybite, wskutek czego 
przez k ilka dni s ta ło  się n iezdolnem do 
pracy zawodowej.

Odważny Zając  poszedł na trzy dni do 
cienia. Otello dostał grzywnę, a Romeo od ­
szkodowanie za w ygarbow aną skórę.

A Ju l ia  zapy tac ie?
Ta w domu także  d o s ta ła  lanie, ale t a  

część trag ikom edyi już nie będzie m ia ła  
epilogu w sądzie.

Nalepki T ow ar/ystw a szkoły ludowej do 
zakle jania  listów, nabyw ać można w księ- 
gani ]>. K. Pollaka  w cenie po 2 h. za sztukę.

N A D E S Ł A N E .
. (Za ru b ry k ę  t ę  R ed ak cy a  n ie  odpowiada).

W'ydzial Bursy jubileuszowej im. ces. 
F ranc iszka  Józefa I., sk ła d a  liiniejszem WP. 
Z. Morawskiej z Odrzechowej, W IT .  J. K o­
złowskiemu z W itry łowa, W. Supińskiemu 
jako  dyrygentowi koncertu , N. Nebenzablowi, 
Bronisławowi i Stanisławowi Rylskim, A. T a ­
larowi. S. Budweilowi i J. Jasińsk iem u, 
serdecznie  podziękowanie za przyczynienie 
się przez łaskawy w spółudział do świetnego 

aa < .a

wyniku koncer tu  pod każdym względem w 
d. 8, l ipca b. r. na ęzecz Bursy ju b i le u ­
szowej.

WP. mecenasowi Reichowi dz ięku ją  podpi­
sani za wypożyczenie fortep ianu  B óseudorfera  

Z a  W y d z i a ł  B u r s y :
Ant.  B ie la k  W . B a iikow sk i

s e k re ta rz . ” p re ze s .

Konkurs
na posadę sekretarza

powiatowej Kasy dla chorych w Sanoku
rozpisuje się niniejszem k o n k u r s .  

K aucya w ym agana 6oo  koron. 
I-laca miesięczna 70 koron, te r­

min wnoszenia podań do 15. sierpnia 
b. r. —- Odpisy świadectw z do tych­
czasowego zatrudnienia należy prze­
syłać do Zarządu Kasy.

Aleksander Piech 
przew o d n iczący .

G) ÓS Ć* Ć t Ć t R O K  Z A Ł O Ż E N I A  18 4 8 .  o? e f  o?

Księgarnia K. Pollaka
w S a n o k u

posiada zawsze na składzie i poleca

K S I Ą Ż K I  S Z K O L N E -D O  
N A B O Ż E Ń S T W A  - T E O L O ­
GICZNE - G O S P O D A R S K IE  - 
TEC H N IC ZN E - PRA W N ICZE - 
P O W IE Ś C IO W E  i t. p. i d o ­
starcza je na żądanie do prze­
glądnięcia.
N u ty  n a  fortepian, sk rzypce  
i inne ina trum enta .
K siążk i i nu ty , nie zna jdu jące  
się chw ilow o na  składzie, 
Sprow adza w  ja k  n a jk ró tszy m  
czasie.

9 S K Ł A D  PA PIER U , ZAO- 
S  P A T R Z O N Y  S T A L E  w W IE L ­

KI W Y B Ó R  P A P I E R Ó W  
K A N C EL A R Y JN Y C H , K O N ­
C E P T O W Y C H , R Y S U N K O ­
W Y C H , '  L I S T O W Y C H ,  
PA K U N K O W Y C H , K O L O R O ­
W Y C H , FA N TA ZY JN Y C H  i 
BIBU ŁK O W Y CH .
W S Z E L K IE  PRZYBORY BIU- 

l  R O W E , S Z K O L N E  i RY SUN ­
K O W E .

P rz y jm u je  p re n u m e ra tę  na  w sz y s tk ie  czasop ism a  i 
w y d a w n ic tw a  s ta łe  i p e ry o d y czn e  —  dzienniki m ód  i t. p. we 
w sz y s tk ich  ję z y k a c h  —  i d o s ta rcz a  je  abonen tom  do dom u bez 
p o d w y ższen ia  cen y  prem tm eracy jnej .

WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK POLSKICH, stale zasilana no­
wościami. Warunki abonamentu wysyła się na żądanie 
bezpłatnie.

D R U K A R N I A ,  zaopatrzona w najnowsze
czcionki i najlepsze maszyny, wykonuje wszelkie 
roboty w zakres drukarstwa wchodzące najpun­
ktualniej i po cenach umiarkowanych.

ę. Wyrób zeszytów i notatek szkolnych miejscowemi siłami.
c >

Egzaminowana masażystka
Anna Kasalicka

zamieszkała przy ul. Rybackiej, I. 3 64 .
po leca  sw oje  us ług i 2—3

za umiarkowanem wynagrodzeniem.

-—  N ow a serya  p ocztów ek  
z w id ok am i Sanoka wyszła świeżo  
nakładem księgarni K. Pollaka : —  do na­
bycia również w handlu A. Dziurowej oraz 
w trafice na pl. św. Jana. = = = = =

Odpowiedzialny r e d a k to r :  Aleksander Piech. Z d r u k a m i  K.  P o l l a k a  w S anoku . W ydaw ca: Dr. Wojciech Slaczka


